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,15 94. Czwartek 24 kwietnia 1862. .45 94.
rzei 23 kwietnia. Na ostatniem przed świętami
Le-! posiedzeniu izby niższćj austryackićj rady państwa, odbytćm 
c[a- dniu 9 bm., przyszło do wielce ciekawego epizodu parlamen- 
“"■i taniego z okazyi petycyi zaniesionej przez dymisyonowanego 
lóbr!naczelnika powiatu, Alexę, przeciwko jednemu z posłów pol- 
pan: ¡kich, p. Zyblikiewiczowi. Treściwy przebieg zajścia tego, po
wialiśmy już czytelnikom w nrze 88 pisma naszego, pod rubryką 

wiadomości z Wiednia. Stósownie do przyjętego przez Dziennik 
obyczaju, wracamy dziś raz jeszcze do owego posiedzenia, żeby 
szczegółowe podać sprawozdanie o dramatycznym owym epizo
dzie wedle urzędowych stenogramów.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, prezes izby
w tych słowach zabrał głos:

„Przed niejakim czasem doszło mnie podanie zostającego 
aa spoczynku naczelnika powiatu, Jana Alexy, zamieszkałego 
«Bielsku na Morawie, w którćm postawiona jest dwoista pro
śba: o odwołanie wyrażenia, jakiego dep. dr. Zyblikiewicz użył 
przeciw Alexie na posiedzeniu w d. 21 lutego, albo o umocowa
nie, dozwalające rzeczonego p. deputowanego o obrazę czci są
downie ścigać. Gdy podanie to nie było wniesionćm przez ża- 

z panów deputowanych rady państwa, przeto nie widzia- 
powodu przedłożenia go wys. izbie, lecz po prostu oddałem 

je ministerstwu stanu. Ze strony ministerstwa stanu podanie 
to zwrócone mi zostało wraz z dopisem, i proszę o odczytanie 
dotyczącego dopisu.“

Sekretarz Herrmann czyta:
„Prześwietnemu prezydyum podobało się, podanie wystó- 

sowane do wys. izby deputowanych rady państwa, od kwiesko- 
sanego naczelnika powiatu, Jana Alexy, przesłać ministerstwu 
stanu do właściwego użycia. Lubo treść tego podania, w którćm 
przedstawiony jest zaszły w r. 1855 postępek Alexy z aresztan- 
lein udającym głuchoniemego, tudzież postępowanie z tego po- 
wodu zarządzone tak ze strony sądu karnego, który uwolnił 
Alexę dla braku istoty czynu od oskarżonego przekroczenia 

16 ' i uznał go niewinnym, jako tćż ze strony władzy dyscyplinarnćj, 
która Aleksę skazała na przeniesienie za karę na własny koszt 
¡utratę 8 miesięcznćj płacy w ilości przeszło 800 złr. m. k., 
zgadza się w istocie rzeczy z aktami urzędowemi, to przecież 
dwojaka prośba zaniesiona w tćm podaniu: albo o odwołanie 
wyrażeń użytych przez dep. Zyblikiewicza przeciw Alexie, albo 
»umocowanie pozwalające tego pana deputowanego o obrazę 
tzci sądownie ścigać, nie odpowiada pod żadnym z tych wzglę
dów urzędowemu wdaniu się ministerstwu stanu, przeto ma 
się zaszczyt p idanie to wraz z alegatami zwrócić prześw. pre- 
ądyum do stosownego zarządzenia. Wiedeń, 7 kwietnia 1862.
Ifodp.) Lasser.“

Prezes: „Jeżeli nikt nie zabierze głosu dla stawienia
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¡4|Pniosku, to zwrócę podanie p. Alexie jako niezałatwione, dla 
i2.”tlego, że przez żadnego deputowanego rady państwa nie było 

przedstawione izbie.“
Dr. Zyblikiewicz: W tak ważnćj sprawie sądzę, że wys 

^ba nie odmówi prośbie rnojćj, aby którykolwiek z panów de
putowanych podjął prośbę p. Alexy, iżby wys. izba oddała tako- 
H wydziałowi petycyjnemu, ażeby w ten sposób cała ta sprawa 
wtała się potćm do izby, i ja żebym mógł przez to znaleść 

16',» ^osobność przemówienia w tćj mierze. (Głos z lewćj: On sam!)
skoro nikt inny nie chce, to ja upraszać będę prezydyum, aby 

^1« ®!°^!° tę prośbę, a ja sam wręczę ją wys. izbie.“ (Oklaski 
i,2ł: 1 lewicy).
a t«l Prezes: „Oświadczenie to przyjmuję do wiadomości i prze- 
__,iaz6 podanie Ałexy wydziałowi petycyjnemu.“

. Dba przeszła następnie do innych przedmiotów. Podczas 
Ujmowania się niemi, z zadziwieniem widziano dep. Kurandę, 
W przeszedłszy na prawą stronę zasiadł między Zyblikiewi- 

a Smolką. Wyjaśniło się to po wyczerpaniu przedmiotów 
iWządku dziennego, gdy deputowany Kuranda jako zastępca 
,J ułożonego w wydziale próśb, zabrał głos następnie:

Dep. Kuranda: „Jak wiadomo, panowie, przed niejakim 
asem nadeszła tu prośba Jana Alexy, kwieskowanego naczel- 

lOli alb '•°w'a<‘u- Takowa mogła dopiero dzisiaj dostać się do izby, 
itv° plem za(^en deputowany rady państwa nie podpisał tćj pro- 
sie 7 '• dr; Zyblikiewicz w sposób chwalebny i zacny sam podjął 
tL'VIlle^ do izby petycyą tę przeciw sobie wymierzoną. Pod- 
! Usiedzenia dostała się ona do rąk moich, jako zastępcy 
L ?°zonego w wydziale próśb. Uważam jednak, że załatwienie 

104 Uyk naglące, albowiem mogłoby nastąpić przedawnienie, je- 
98’kim a . e nie nastąpiło. Nie jestem w stanie w tak krót- 
58wtvf2,a^e zw?łać członków wydziału próśb, aby się co do tćj 
" toia?1 nara(^z^- Stawiam przeto wniosek, aby wys. izba uwzglę- 

1IH W nagłość tćj rzeczy zamieniła się w komitet i w komite- 
iofl’ łuć j \ k- radziła i co zaś dalćj uczynić, jak tę rzecz trakto- 
1 UipiyJ ' ie należy wnioski w tćj mierze postawić, to oddaję sa- 

p P. Zyblikiewiczowi.“
*irawV-Zes: "Torma zamienienia się izby w komitet, istniała 
¿naU16 W dawniejszym regulaminie, ale nowy regulamin 
^dzeni^t za^m musianoby wyraźnie stawić wniosek o po-

•Je jPeP- Zyblikiewicz: „Jeżeli p. dep. Kuranda zamienie- 
isip Drł£011“itet poczytywał za posiedzenie tajne, to muszę 
barLzeci.w temu oświadczyć. Wys. izba uzna zapewne, że mam 
Publif0 P°w°dów, ażeby rzecz ta, skoro się stała publiczną, 
t,J! że nie traktowaną (oklaski). Muszę zwrócić uwagę na 
cC laliby petycya nie była się dostała izbie za pośredni- 
‘ Jednego z deputowanych, odesłanoby ją po prostu peten- 

***£ Oto# ołolo oin wwp izhn

91'

Iff!’

Pt2y— rzecz stała si§ Pabdczną, sądzę więc, że wys. izba 
ua nn, że mam przecież prawo, skoro przedmiot doszedł

do wiadomości publicznćj, domagać się, żeby go publicznie tra
ktowano (wielkie oklaski). Muszę przeto bardzo wyraźnie oświad
czyć się przeciw tajnemu posiedzeniu.“

Dep. Kuranda: „Nie postawiłem wniosku o tajne posie
dzenie , lecz tylko o to, aby wys. izba w całości swćj tego się 
podjęła, co właściwie należałoby do wydziału, to jest, aby przy
stąpiła do rozpoznania tćj sprawy, gdyż godność izby wymaga, 
aby się nie stać przyczyną przedawnienia tćj rzeczy dla powoda. 
Zdaniem mojćm godność izby wymaga, ażeby dać powodowi 
sposobność, a ewentualnie udzielić pozwolenie zaniesienia skar
gi na dr. Zyblikiewicza; bo izba nie powinna się na to na
rażać, ażeby przez odwlokę w podjęciu tćj sprawy nastąpiło 
mimowolne przedawnienie.“

Dep. Zyblikiewicz: „Jeżeli p. dep. Kuranda tak uważał 
komitet, zgadzam się z nim zupełnie i głosuję za wprowadze
niem tćj rzeczy teraz publicznie.“

Prezes: „Do tego potrzebujemy sprawozdawcy, któryby 
izbę zawiadomił o osnowie petycyi. Czy nie zechce p. dep. Ku
randa zabrać głos?“

Dep. Kuranda: „Jakkolwiek jestem zupełnie nie przy
gotowany, starać się jednak będę przedstawić tę rzecz. Odczy
tam petycyą.“ (Wchodzi na trybunę i czyta bardzo obszerną 
petycyą, która mniej więcćj takićj jest treści):

Petent mówi, żezPremdenblatt i z Presse dowiedział 
się o wystąpieniu przeciw niemu p. Zyblikiewicza, niech mu za- 
tćm wolno będzie według prawidła: audiatur et altera 
pars, przed wysoką izbą deputowanych rady państwa przed
łożyć z uszanowaniem przeciwstawienie swoje i prośbę. Nie 
w r. 1857 lub 1858, lecz w dniu 20 grudnia 1855, nie młody, 
może chorowity żebrak, lecz 30xetni, rosły, pełen życia człowiek 
podczas odbywanćj wówczas ogólnćj po kraju obławy odsta
wiony został z piśmiennćm zawiadomieniem do c. k. urzędu 
powiatowego w Brzostku, jako nie opatrzony papierami, tru
dniący się żebractwem i udający głuchoniemego, a ta ostatnia 
okoliczność przez samego odstawcę w oczy była wypowiedzianą 
temu włóczędze w urzędzie powiatowym; Alexa zawezwał po- 
tćin chirurga Hecks, który przypadkowo z powodu innego 
śledztwa zatrudniony był w urzędzie powiatowym i kazał mu 
zbadać schwytanego, pytając się go, jak można indywiduum 
udające niemowę zdemaskować? Bez długiego namysłu odrzekł 
Hecks: Podobnym ludziom naciera się piersi amoniakiem, który 
ma mieć własność piekącą, a udający niemowę, gdy się ból co
raz więcćj szerzy, zaczyna wołać pomocy; można go także stra
szyć i odbywać na nim próby rozpalonśm żelazem (śmiech). 
Ażeby nie dać ze siebie drwić włóczędze, o którym na piśmie 
dowódzca oddziału ruchomego Hubicki, jakotćż ustnie^straż za
pewniała, że udaje niemowę, Alexa zawezwał posługacza Nie
wiadomskiego , chcąc włóczęgę postraszyć i zmusić go do mó
wienia, ażeby przyniósł żelazo rozpalone, by na żebraku odbyć 
próbę, jak to p. doktor kazał (śmiech). Niewiadomski przyniósł 
ze sąsiedniego domu łopatkę od węgli jakoby rozgrzaną, którą 
za drugi koniec pochwycił. Poszedł z nią w sąsiedztwie do biura 
naczelnika, gdzie przekonał się, zbliżywszy łopatkę ku twarzy 
i ku lewej ręce, że z rozpalonćj niby łopatki nie czuć żadnego 
ciepła (śmiech). Że rączka była zaledwie ciepła, to już z tego 
przekonać meżna, że łopatka rozgrzana była w sąsiednim domu 
w popiele i niesiono ją odkrytą podczas mrozu więcćj niż sy- 
birskiego (20°) przez ulicę i długą sień domu powiatowego na 
pierwsze piętro. O rozpalonćm, tj. zaczerwienionćm przez ogień 
żelazie już dla tego samego nie może być mowy, iż narzędzie 
to miało ciemną, czarną farbę, jak to zeznali wszyscy świadko
wie. Alexa mówiąc z żebrakiem, wywijał łopatką w ręku i od
dał takową chirurgowi, mówiąc: No panie doktorze (!) zróbże 
żeby mówił (śmiech). Chirurg wziął z rąk jego łopatkę i dwu
krotnie żebraka w piersi nią trącił i lekko po piersiach pociągnął 
a tak operowany najmniejszego bólu nie okazał, ani się nawet 
nie skrzywił. Otóż to jest owa straszliwa i okrutna bistorya, 
uczucie ludzkie oburzająca, o uderzeniu młodego żebraka w ob
nażone piersi żelazem rozpalonćm, jak to dr. Zyblikiewicz upo
dobał sobie w szczytny sposób zmystyfikować świąt wykształ
cony i wys. izbę. Ten stan rzeczy został dowodnie sprawdzony 
wyrokiem c. k. jarosławskiego sądu śledczego, tudzież c. k. 
sądu wyższego krakowskiego (jak mówi allegat) i nie podpada 
już wątpliwości. Zresztą najsurowszy nawet sędzia i sam p. dep. 
Zyblikiewicz może się o tćm przekonać, a istota czynu okaże 
się tak jak ją przytoczyłem, i nic innego na jaw nie wyjdzie, 
Po zrobieniu pomienionćj próby z mniemanym niemową, ponie
waż z jego miny i wskazań zdawało się, że jest z okolicy połu
dniowej, to jest z okolicy Jasła, przeto wraz z pismem i dwoma 
żydami węgierskimi przytrzymanymi, wysłany został do Jasła, 
aby go tam lęka i z obwodowy zbadał. W Jaśle obaj ci żydzi 
opowiadali, że niemowa w Brzostku był doświadczany rozpalo
nćm żelazem. W skutku tego urząd powiatowy jasielski zapyta
nie uczynił u władzy obwodowćj tamże co począć z tym niemo
wą, skoro już tenże w Brzostku rozpalonćm żelazem nie dał 
się zmusić do mówienia. Z tego dowiedziała się władza obwo
dowa o tym wypadku i zażądała wyjaśnienia....

Kuranda: „Czy mam dalćj czytać, czy tylko odczytać 
koniec? (głosy: dalćj czytać! skończyć!) Dopełniam obowiązku 
sprawozdawcy, ale podanie jest jeszcze dosyć długie“ (głosy: 
koniec!).

Prezes: „Stawiam pytanie, czy p. dep. Kuranda ma tyl
ko koniec odczytać?“ (Izba się podnosi.)

Kuranda: „O ile widzę, petent opowiada dalszy bieg 
śledztwa i skutek. Zachodzi tu nazwisko JE. hr. Clama, który 
był w ówczas gubernatorem kraju, a wreszcie taki jest koniec:

„ „Ośmielam się przeto najuniżenićj upraszać wys. izbę de
putowanych, aby wspomnionego deputowanego dra Zyblikiewi
cza zniewoliła do publicznego odwołania jego fałszywych obwi
nięć, i do oświadczenia honorowego i przyznania mi dobrego 
imienia; gdyby się ten pan deputowany do tego nie przychylił, 
to uprasza się dalćj, aby faktyczne sprostowanie tego wypadku 
przez sprawozdawcę wydziału próśb tak w wys. izbie jak i po 
gazetach było zarządzone, a mnie udzielone upoważnienie, 
abym mógł przeciw p. dep. Zyblikiewiczowi wytoczyć proces 
przed właściwym sądem o przekroczenie obrazy czci, ze wzglę
du zaś na § 530 kod. kar. upraszam o łaskawe spieszne zała
twienie i zwrot wszystkich allegatów.““

„Taka jest, panowie, osnowa główna tćj prośby; upraszam 
pana prezesa, aby przedewszystkićm zechciał udzielić glos p. 
Zyblikiewiczowi, iżby oświadczył, czy zamyśla i może nam po
stawi wniosek, aby na podstawie tego, jak mi się zdaje, bardzo 
mało niebespiecznego podania skarga sądowa mogła być pod
niesioną. Wniosku nie stawiam, lecz niech p. Zyblikiewicz się 
oświadczy.“

Dep. Zyblikiewicz: „Skoro p. dep. Kuranda w imieniu 
wydziału próśb zażąda tego odemnie.“

Kuranda: „Nie w imieniu wydziału, przepraszam, ja mó
wię tylko od siebie, gdyż wydział niezwołany.“

Zyblikiewicz: „Jeżeli p. Kuranda sam mi ofiaruje, abym 
postawił wniosek, to nie jestem przeciwny to uczynić. Wszakże 
jakikolwiek będzie los mojego wniosku w izbie i jakikolwiek 
wyrok wypaśćby mógł sądowy, to przedewszystkićm idzie mi 
o to, aby izba osądziła moję mowę i wydała co do tego wyrok, 
czy mówiłem prawdę lub nie. Zanim przeto postawię wniosek, 
wys. izba pozwoli odczytać sobie krótki dokument w tćj spra
wie. Muszę tylko przedewszystkićm sprostować, że nie tak 
jak stoi w podaniu Aleksy, deputowany hr. Clam był w ówczas 
prezydentem kraju, lecz hr. Mercandin; dokument, który chcę 
odczytać, jest właśnie pismem br. Mercandina, który w tym 
przedmiocie jaki panowie słyszeliście, pisał.“

Kuranda: „Jeśli mogę wprzód zrobić uwagę....“
Zyblikiewicz : „Zaraz, jak tylko ja skończę.“ (czyta):
„„Zaszedł oburzający wypadek, że jednemu naczelnikowi 

powiatu tego obrębu rządowego przyszło do głowy, głuchonie
mego podejrzanego o udawanie tego kalectwa, a którego schwy
tano podczas obławy, zmusić do mówienia, pieczeniem go za 
pomocą rozpalonego żelaza, a ten okrutny i bezrozumny postę
pek na pokaleczonym pozostawał ślady ran wypalonych. Z uspra
wiedliwienia się tego naczelnika powiatu pokazuje się, że do
puścił się przez to czynu w najwyższym stopniu przeciwprawnego, 
dzikiego i oburzającego, i że lekkomyślność, z jaką z zimną 
krwią dopuścił się w lokalu urzędowym tej okrutnćj i bezro- 
zumnćj próby, zdradza albo nieopisaną dzikość uczucia i zupełny 
brak ludzkości, albo tćż pozbawienie umysłowych funkcyi 
(śmiech); całe to zajście zresztą tćm więcćj zastanowić się każę, 
że naczelnik powiatu w tłumaczeniu swojem nie dozwala nawet 
dostrzedz, że się domyśla, iż dopuścił się srogiego naruszenia 
prawa i wielkićj karygodności. Z uwagi na niebespieczeństwo, 
na jakie w obec takiego sposobu myślenia i uczucia owego na
czelnika osobiste bespieczeństwo mieszkańców powiatu narażo- 
nem jest, jak dalece słuszną wypadek ten rzucać musi hańbę 
na podobny, przypominający wieki upłynione tortur, zimny 
i okrutny postępek naczelnika politycznego urzędu i nieochy- 
bnie wywołać w dalekich nawet sferach i po pismach publicznych 
oburzenie, tudzież z uwagi na dzikie i srogie naruszenie wszel
kiego uczucia ludzkiego i wszelkiej litości, których ścisłe prze
strzeganie prawo przepisuje w każdym razie i we wszelkićj oko
liczności, a osobliwie jak najtroskliwićj w podobnych sferach, 
zaszła konieczność surowćj uchwały, w moc której pomieniony 
naczelnik powiatu zawieszony zostaje w urzędzie i płacy, a akta 
dochodzenia istoty czynu po ich uzupełnieniu przesłane będą 
Właściwćj władzy karnćj.““

„Dokument ten był okólnikiem do wszystkich urzędów 
powiatowych. Otóż po odczytaniu tego aktu, czynię zadosyć 
myśli p. Kurandy i stawiam wniosek, aby wys. izba uchwaliła, 
że proces wytoczony być może. Nie sądzę, abym tym wnioskiem 
zrzekał się nietykalności, jaka mi służy, lecz poddajęmój wnio
sek pod uchwałę. Wnoszę, aby wys. izba zezwoliła na wyto
czenie mi procesu.“

Kuranda: „Proszę, aby odczytanie dokumentu przez p. 
Zyblikiewicza nie było tu brane w rachubę, albowiem ja nie 
odczytałem wszystkiego. Nie znamy całego postępowania są
dowego w tćj sprawie. Jest to tylko przypadek incydentalny, 
faza tego procesu. Jeżeli mamy od razu sądzić, to musimy 
wysokićj izbie wszystko to odczytać, co petent przedstawia. Nie 
można temu aktowi przerwanemu w środku, gdzie nie cały 
proces się mieści, przypisywać znaczenia. Muszę zwrócić na to 
uwagę wys. izby. Nie wchodzę w stronę merytoryjną wniosku 
p. Zyblikiewicza, gdyż inny mówca żądał głosu.“

Grocholski: „Idzie tu o pozwolenie dochodzenia sądo
wego za jedno wyrażenie w tćj izbie wypowiedziane. Bardzo 
mi przykro, że muszę mówić przeciw wnioskowi p. Zyblikiewi
cza, gdyż byłoby to bardzo złą precedencyą. Za to co tu mó
wimy, jesteśmy odpowiedzialni Bogu. Nie jest to istota czynu 
przekroczenia. Albowiem przekroczenie nie mogło nastąpić za 
to co było tu powiedzianem. A zatem jestem przeciw wniosko
wi p. Zybbkiewicza, a prosiłbym także p. Kurandy, aby w umyśli 
wydziału próśb oświadczył się, gdyż jeżeb prywatnćj osobie 
będzie wolno pociągać sądownie o obrazę czci za to, co tu się 
mówi, wtedy, panowie, możnaby być sądownie ściganym i za 
inne grubsze zbrodnie.“



2
Zyblikiewicz: „Nie cofam mego wniosku i ubolewam, 

że w tym względzie jestem w sprzeczności z moim politycznym 
przyjacielem.“

W sprawie tćj zabierali jeszcze głosy Kuranda Broscbe, 
Kaiser i prezes izby. Brosche i Kaiser ostrzegali izbę, aby 
się nie wyrzekała nietykalności, bo inaczej izba straci całą, siłę 
swoję.

Prezes zażądał, aby wniosek Zyblikiewicza, to jest pozwo
lenie dochodzenia sądowego, był poparty, lecz nikt nie powstał. 
A zatćm izba odmówiła dochodzenia sądowego. Toż samo stało 
się co do odwołania, jakiego żądał Alexa.

N. Pan raczył mianować prokuratora Torscha w Racibo
rzu i dyrektora sądu powiatowego Scliultz-Yoelckera w Ino
wrocławiu radzcami sądu apelacyjnego w Głogowie.

Berlin, 22 kwietnia. Rozeszła się tu pogłoska o przesile
niu minister yalnćm. Utrzymują, że król zamierza powołać do 
gabinetu dawniejszych liberalnych ministrów, jako to Auers- 
walda, Patowa, Schwerina itd. Nawet w kołach dobrze zwykle 
poinformowanych utrzymuje się wieść, że przed zebraniem się 
sejmu gabinet zostanie zmodyfikowany.

— Protestacye przeciwko ministeryalnym okólnikom wy
borczym nie ustają, i tak temi dniami ogłosili berlińscy rze
cznicy oświadczenie, w któróm Okólnik wyborczy ministra spraw 
wewnętrznych bardzo ostrćj poddają krytyce. Również zapro
testowało trzydziestu kilku sędziów z wystruckiego obwodu ape
lacyjnego przeciwko okólnikowi wyborczemu ministra sprawie
dliwości hr. Lippego.

— Schles. Morgenbl. taką daje charakterystykę ks. 
Hohenzollern, byłego prezesa ministerstwa: Wszystkie wia
domości zgadzają się, że w kołach dworskich panuje nieukon- 
tentowanie i że w takowych coraz większego nabierają przeko
nania, iż przy wyborach rząd poniesie klęskę. Można sobie wy
stawić; że protesty wszechnic wiele się przyczyniły do wywoła
ni;’ podobnego usposobienia. Jeszcze większy atoli wpływ wy
warło na króla memorandum przesiane przez księcia Hohen
zollern. Książę uważał za swą powinność, przedstawić bez 
ogródki królowi swe zapatrywanie się na chybiony kierunek 
najnowszćj polityki i nie wachał się potępić ją stanowczo. Ze 
względu na tak bliskie stanowisko, jakie książę dawniej jako 
prezydent ministerstwa przy królu zajmował, musiało podobne 
wyrzeczenie głęboki wywrzeć skutek. Książę należy niezaprze- 
czenie do najwykształceńszych i najliberalniejszych polityków 
pruskich. Dążność jego była donośniejszą i lepszą, aniżeli 
owych Gotajczyków, którzy z nim w gabinecie zasiadali. Dą
żył on do podniesienia Prus przez popieranie sprawy niemiec- 
kićj, i gdyby głosu jego usłuchano, jużby dawno kwestya heska 
i niemiecko-duńska była uporządkowana, a Prusy otrzymałyby 
przez to hegemonią. Tylko pod tym warunkiem oświadczył się 
książę za powiększeniem wojska, opierał się on następnie w roku 
zeszłym koronacyi w Królewcu. Był przeciwnym przypomi
naniu teoryi królestwa z Bożćj łaski i dla tego nie pojechał do 
Królewca. Od tego czasu usunął się tćż całkiem od sprawo
wania interesów państwa.

— Zapewniają, że obecny minister spraw zagranicznych 
hr. Bernstorff, rezerwował dla siebie posadę poselstwa w Pa
ryżu, na przypadek gdyby z gabinetu miał wystąpić. W takim 
razie objąłby tekę ministerstwa spraw zagranicznych podobno 
p. Bismark-Schoenhausen.

— Książę następca tronu wyjeżdża dnia 28 b. m. do Lon
dynu, aby tam być przytomnym otwarciu wystawy świata, które 
się dnia 1 maja odbędzie. Książę zamierza już 4 maja powró
cić do Berlina. W czerwcu udaje się książę znów do Londynu 
na ślub księżniczki Alice z dziedzicznym księciem Ludwikiem 
heskim i nad Renem. Księżna następczyni tronu rezydować 
będzie i w tym roku kilka tygodni na zamku Reinhardsbrunn, 
dokąd zjedzie w odwiedziny jćj matka królowa angielska Wi- 
ktorya. ■

Głogów, 20 kwietnia. N. Pan postawił podobno komen
danta tutejszćj fortecy, jenerał-inajora Hirschfelda na odstaw
kę, a jenerał-porucznika Cieślióskiego, dowódzeę 9 dywizyi, 
przeniósł do Magdeburga czy do Poznania, i to z powodu ucie
czki Sobbego i Putzkiego. Komendant miał, jak wiadomo, nad
zór nad zbiegłymi oficerami, a ostatniemu służyło prawo dozwo
lić więźniom pewnych wolności lub nie.

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warsiawa, 16 kwietnia. Piszą ztąd do Gzasu, między 

innemi: Rada stanu ukończyła już dyskusye nad projektem 
oczynszowania włościan z urzędu. Projekt wypracowany przez 
Towarzystwo rólnicze, przyjęty następnie z pewnemi zmianami 
przez niargr. "Wielopolskiego i przez niego popierany, przyjęty 
został teraz z pewnemi modyfikacyami co do oznaczenia czyn
szów. Maksimum czynszu dla okolic bogatych, handlowych 
i urodzajnych podniesione zostało o 25 procent od stopy znanćj 
z projektu, minimum zaś zniżone od tćj stopy także o 25 proc. 
Lecz pytanie zachodzi, kiedy projekt ten zostanie ustawą? 
Rząd wojskowy rosyjski w Królestwie dowiódł, że nie życzy so
bie prędkiego załatwienia kwestyi włościańskićj; dowiódł tego 
licznemi trudnościami jakie stawiał od lat 10 rozwiązaniu tćj 
sprawy, a które wykazaliście; dowiódł prowokacyjnemi swemi 
czynnościami, dowiódł nakoniec zwłoką w przedstawieniu tego 
projektu radzie stanu. Dozwolił wreszcie rozstrzygnąć w ra
dzie stanu ów projekt, mając tysiące sposobów przedłużenia 
czasu w którym stanie się ustawą i odroczenia jej wykonania. 
W Petersburgu wszelkie projektu ćałkowitćj reformy niechę
tnie są przyjmowane, jak to przekonywa odwłoka w przyjęciu 
projektu reformy wychowania publicznego. Postęp rządu ro
syjskiego czyniąey krok naprzód a krok w tył; polityka obaw 
i półdecyzyi, polityka wahania, nie prowadzi do załatwienia wa
żnych kwestyi społecznych i politycznych. Naród sam w sobie 
o ile. może, powinien się reformować i wyrabiać w sobie nowe 
życie. Trudno to wprawdzie obywatelom wiejskim przepro

wadzać samym oczynszowanie, gdy wszyscy oczekują ustawy 
w tym względzie, gdy włościąnie są obałamuccni przez prowo
kacyjnych ajentów i samą nadzieją osiągnięcia czegoś nieokre
ślonego. Lecz nie należy się zrażać trudnościami; właściciele 
ziemscy, księża i cała klasa oświeceńsza winna pracować nad 
oświeceniem włościan, podniesieniem ich bytu moralnego i ma- 
teryalnego; powinni, gdzie mogą, przeprowadzać sumienne 
i sprawiedliwe umowy o czynszowanie i skup czynszów, chociaż 
ta ostatnia czynność nader trudna bez jakićjś powszechnćj 
ustawy lub instytucyi pośredni czącćj.

Poprowadzono znów z cytadeli w dniu 13 t. m. na stepy 
kirgiskie kilka osób skazanych do rot orenburgskich. Między 
niemi wyprowadzeni zostali: L. Cieleski, o którym różne wieści 
chodziły co do jego wyroku, a który już dawno trzymany był 
w cytadeli; Mysłowski i Juściuski urządnicy z Lublina, Kochań
ski rzemieślnik z Lublina i Kuligowski szewc z Płocka, pomimo 
tego, że jest kulawy i ma lat 48, skazany został także do woj
ska. Do rot aresztanckich w Bobrujsku wysłany junkier Bor
kowski, a teraz żołnierz Szyszko za to, że 8 kwietnia 1861 r. 
nie chciał pod zamkiem strzelać do ludu. Wyrok ma na lat 
kilkanaście. Dawnićj odwieziony został do Bobrujska, naczel
nik poczty z Biały, Jakowski.

— Temi dniami zmarł tutaj ś. p. Kazimierz Baranowski, 
pierwszy skrzypek orkiestry teatru warszawskiego. Urodził się 
on w Warszawie w r. 1819. Ojciec jego był korektorem instru
mentów muzycznych i fabrykantem gitar. Pierwsze skrzype- 
czki zrobił mu ojciec i na nich to, 8 letnie chłopię, bez żadnćj 
nauki grało publicznie na scenie dawnego teatru przy placu 
Krasińskim w komedyo-operze: „Niańki w ogrodzie.“ Było to 
w' r. 1827. Następnie ojciec widząc w synu wielki talent przy
brał mu na nauczyciela słynnego podówczas w Warszawie skrzyp
ka, Ksawerego Oleśkiewicza. W r. 1837 Kazimierz Baranowski 
zaliczony został do orkiestry teatru wielkiego, gdzie pod ręką 
znanego Bielawskiego, szefa orkiestry, pracował, a po śmierci 
jego zajął to miejsce z chlubą i znakomitą korzyścią dla orkie
stry. Zmarły Baranowski jakkolwiek nic nie skomponował, miał 
jednakowo tak żywą fantazyą, że 2 do 3 godzin fantazyować 
potrafił na ukochanym przez się instrumencie. Ton skrzypców 
jego, przewyższał ton wszystkich słyszanych u nas wirtuozów, 
jakkolwiek w mechanizmie mógł im ustępować. Takie jest ogólne 
zdanie znawców i artystów muzyki. Sola przez niego odegry- 
wane w niektórych operach jak w „Jerozolimie,“ oraz w bale
tach, z nadzwyczajnym entuzyazmem przez słuchaczy przyjmo
wane były. Baranowski obok talentu był człowiekiem poczci
wym. charakteru łagodnego, dał się kochać i był kochany tak 

1 przez kolegów jak i uczniów swoich, których wielką liczbę po
zostawia.

ROSY A.
Petersburg, 20 kwietnia. W radzie ministrów pyzyjęto, jak 

wieść niesie, dwa wnioski ministrą spraw' wewnętrznych, Wału- 
jewa, jeden tyczący się przyspieszenia skupu włościan, drugi 
reprezentacyi krajowćj. Poświatach wnioski te mają przejść 
do rady stanu.

— Journ.de s. Pet. zawiera ukaz cesarski, odkładający 
na przyszh ść uroczystości imienin i urodzin w. książąt na nie
dziele następne, a znoszący obchód rocznice zwycięstw' narodo
wych, z wyjątkiem bitwy pod Pńłtawą.

— Zdaje się, że absolutyzm będzie musiał ustąpić przed 
parciem narodowem. Niedawno temu rząd petersburski wydał 
tajny okólnik do władz, aby studentów skompromitowanych 
w jesieni trzymano pod ścisłym dozorem policyjnym, nie dawano 
im urzędów żadnych, ani nawet paszportów za granicę. Na
stąpiły zebrania szlachty W' Mo Lwie i Twerze, które zażądały 
otwarcie konstytucyi. Powołano autorów adresu twerskiego do 
Petersburga, gdzie ich osadzono w więzieniu, ale pod parciem 
opinii musi.i no im dać więzienie wygodniejsze. Profesor Pa
włów za prelekcyą liberalną wysłany do odległej Wetługi, zna 
lazł obrońców w swoich kolegach, a rząd pozwolił mu przeby
wać w Niżnym Nowogrodzie.

GAL1CYA.
Lwów, 15 kwietnia. Sąd kryminalny tutejszy ogłasza na 

czele Gazety Narodowćj, że owe dwa numera tćj gazety 
(nr 5 i nr 8) które polieya niedawno temu była przy aresztowała, 
uznane zostały przez uchwałę sądową, za kwalifikujące się do 
wytoczenia przeciwko nim sądowego śledztwa karnego o naru
szanie publicznej spokojności i o podburzanie przeciw organom 
rządu, to jest przeciwko dyrektorom gimnazyalnym Jurkow
skiemu i Piątkowskiemu.

— W sprawie kolei żelaznćj z Gałaczu do granicy buko
wińskiej nadeszła wiadomość telegraficzna do Lwowa, że zgro
madzenie narodowe zjednoczonych księstw Naddunajskich 
udzieliło ostatecznie koncesyą do budowania tćj kolei księciu 
Leonowi Sapieże i p. Mawrojeni. Prócz tego dowiadujemy się 
że rząd księstw Naddunajskich gwarantuje akcyonaryuszom 
sześć od sta procentu rocznie i daje grunta rządowe i kościelne, 
przez które kolćj miałaby iść, Towarzystwu bezpłatnie.

— Tutejszy Dzień. Pols. pisze: „Rewizye po domach 
odbywają się teraz, jak się dowiadujemy, po całym kraju. Że 
Lwowa wyjeżdżają nieustannie koinisye sądowe. Co jest wła 
śnie przedmiotem poszukiwań, nie wiemy z pewnością. Utrzy
mują, żę celem rewizyi jest jakieś pismo, które tu we Lwowie 
tajnie drukowano. Miano nawet znaleść pojedyńcze numera 
takiego pisma wydawanego pod tytułem Partyzant.

— Spółka żeglugi parowej na Dniestrze pod kierunkiem 
księcia Leona Sapiehy zawiązana, powierzyła budowę statków 
parowych i gabar warszawskim zakładom Andrzeja hrabi Za
moyskiego i spółki. Korpusy żelazne i machiny parowe 50cio- 
konne z kotłami, zbudowane zostaną w Warszawie i w tym 
jeszcze roku przewiezione Wisłą i Sanem do Jarosławia a na
stępnie wozami do Dniestru, gdzie pó ukończeniu wiązań drze
wnych i połączeniu ich z kor usami, spuszczone zostaną na 
wodę.

a Lwów, 16 kwietnia. Doniesienie moje o rozporządzeniu 
tutejszego prezesa sądu wyższego do prezesa sądu karnego,

w którćm zganił sędziów za zbyt szczegółowe wypytywanie ko
misarza policyi jako świadka (porównaj nr. 72 Dziennika), wy
wołało straszliwą burzę wr obu sądach, gdy, jak powiadają, nii- 
nisterstwo zażądało w jak najkrótszym czasie sprawozdania, co 
to wszystko ma znaczyć. Obaj prezesi zachodzą w głowę, ja. 
kim cudem wiadomość podobna do dzienników dostiić się mp. 
gła, skoro rzecz w największej miała się ukrywać tajemnicy. 
Radziby najprzód odkryć tego, co ją wyjawił, aby go za zdra
dzenie tajemnicy urzędowćj przykładnie ukarać, a przytćm 
mają chęć niezmyśloną poznać i biednego korespondenta, któ
remu w swćj łaskawości przeznaczają już zapewne nieco dłuż
sze bezpłatne pomieszkanie za żelazną kratą i za drzwiami 
o dwu kłódkach. Słychać coś nawet, że są pogróżki Jakoby 
chciano wnieść przedstawienie do ministerstwa, aby na drodze 
dyplomatycznćj raczyło zażądać wyjawienia zuchwalca, który 
śmie o tak ważnych tajemnicach i o wielu innych rzeczach pi
sywać. Przyznacie sami, że byłby to zaszczyt nie lada, gdyby 
nagle noty gabinetowe zaczęły obiegać Europę w sprawie ko
respondentów ! Nadanoby nam nie mało znaczenia, a dowie- 
dzionoby przytćm, że ministerya, mające czuwać nad dobrem 
ogółu i nad całością, oraz potęgą państwa, nie muszą być nad
to pracą obarczone, jeżeli tyle wolnego znajdują czasu, by 
w celu wywiedzenia się o korespondentów tego lub owego 
pisma, dyplomatyczne wydawali noty. I cóż może im na tćm 
zależeć? Jeżeli bowiem doniesienie było prawdziwćm, czyż 
wolno zań donoszącego prześladować? Jeżeli zaś nieprawdziwe, 
w ówczas najlepszym będzie środkiem oświecić publiczność wy
jawieniem najsumienniejszćm prawdy. Ciekawość sama chcąca 
koniecznie dociec, kto to pisał, aby go następnie pognębić, jest 
świadectwem małośei umysłowćj, a dowodzi zawsze, że tym pa
nom dotąd się zdaje, jakoby zaraz ludzie musieli zaprzestać 
myśleć, gdy im się ubrda, że tak będzie najlepićj. Człowiek po
stępujący we wszystkićm wedle zasad rozumu i sumienia, nie 
potrzebuje się lękać jawności, a szczególnićj wtedy, gdy ma 
władzę w swych ręku. Zkądże te gniewy i odgrażania ze strony 
naszych panów prezesów sądowych? Przypuśćmy, że im się 
uda ostatecznie zebrać tak zwane prawne dowody, któremi będą 
mogli pognębić korespondenta, przypuśćmy dalćj, że go skażą 
na taką a taką karę, i cóż na tćm zyskają? Czy może prawda 
przestanie być prawdą, a czarne zmieni się w białe? Cóż mu 
dowiodą? Najwięcćj tyle jedynie, że dostawszy przypadkiem 

swe ręce ciekawe polecenie pana Strojnowskiego, nie zacho-w
wał go w tajemnicy, do czego zresztą nie był obowiązany, ale 
i drugich o niem zawiadomił, aby się przekonano, jakie u nas 
między przewodnikami sądów istnieją wyobrażenia o sprawiedli
wości. Radzimy obu pp. prezesom, aby się przestali kłopotać 
o korespondentów, a za to tak sobie poczynali, jak tego wymaga 
stanowisko i powołanie sędziego. Niech nie naciągają z wido
czną chęcią pognębienia drugich, paragrafów kodeksu karnego, 
niech nie wynajdują zbrodni i przestępstw, gdzie ich niema, niech 
nie potępiają ludzi niewinnych za to, czego w sobie samćm prze
winą nazwać nie można, niech jednćm słowem powodują się 
sumieniem i sprawiedliwością w tym zakresie, jaki im w usta
wach nawet jest dozwolony, a nikt nie będzie przeciw nim wy
stępował za to, co uczynić musieli. Lecz gdy przeciwnie naj
wyższą wtedy czują radość, skoro mogą kogoś za nic potępić, 
skoro cudzćm cierpieniem pragną zyskiwać łaski, a wiedzeni 
chęcią okazania, jak są niezbędni, tropią koniecznie za urojone- 
mi nawet zbrodniami, komuż, jeżeli nie sobie samym przypisać 
mają ostre wycieczki i surowe przygany, jakże tu i owdzie w pi
smach przeciw nim się pojawiają? Byłoż godziwćm, karcić sę
dziego za to, że widząc sprzeczności w podaniu urzędnika poli
cyjnego, który zaskarżał dwóch obżałowanych, wypytywał go 
o* najdrobniejsze szczegóły, a plączącego się na śmieszność na
raził! Nam się zdaje, że ów urzędnik, który naraził bez uza
sadnionych powodów dwóch młodych ludzi na śledztwo karne, 
a ich rodziców i krewnych na ciężką troskę, zasłużył na surone 
skarcenie, a nie sędzia’ dochodzący prawdy sumiennie, co zre
sztą jest obowiązkiem każdego sędziego. Zaręczam obu pp. 
prezesom, że ilekroć do wiadomości mojćj jakie przyjdzie nowe 
nadużycie sądowe, nie omieszkam zaraz o nićm donieść, cho
ciażby to ich najbardzićj gniewało. Groźby i srożenia się nie 
odstraszą mię bynajmniej, lubo wiem, jak elastyczne są w icn 
rękach paragrafy kodeksu karnego, a tćm samćm, że mc ła
twiejszego, jak we wszystkićm wynaleść zaraz zbrodnią stanu, 
lub przynajmnićj zaburzenia publicznego pokoju.

Od jakiegoś czasu zaczęło u nas wychodzić tajemne p- 
semko pod napisem Partyzant. Wyszło wszystkiego 3 Je' 
dnoćwiartkowe numera. Każdy numer zawierał w sobie ari 
kulik nibyto ognisty, lecz świadczący najwyraźnićj, 
młodzieńczy, a całe wydawnictwo zabawką dziecinną. Rie o) 
tam nic we wszystkich trzech dotąd wydanych numerach, w 
goby z małemi zmianami nie można umieścić w którćm z pi- 
tutejszych, zwłaszcza gdyby z głębszćm pojęciem sprawy o 
napisane. Lecz że w Warszawie wychodzą pisma taJue’ 
chciało się widocznie i niektórym z naszćj młodzieży czeg - 
podobnego. Napisano więc trzy artykuliki, przepełnione - 
mnemi frazesami i odtłoczono tajemnie w mnogich zape 
egzemplarzach. ¡Trudno było przypuszczać, by tak ciekawe j 
wisko mogło długo ujść baczności policyi. Łatwo sobie 
obrazić, znając wielką gorliwość tej władzy, co to za raaosu 
ła, gdy wpadnięto na trop pisma tajemnie wydawanego, 
to żniwo obiecujące plony obfite, nic więc dziwnego, ze 1 
ność była jak największa. Na szczęście nie wolno PollS-¿[j 
urzędom politycznym przedsiębrać przetrząsać domow) 
tak zwanych rewizyi, które tylko sąd może nakazać. 
zawsze trochę niedogodne, ponieważ do każdego prze 4 
nia potrzeba uchwały, zapadłćj na posiedzeniu sądów , , 
którćm trzech przynajmniej rajców i prokurator mu , v 
obecni, gdy dawniej (t. j. przed r. 1848) sama polieya ■ 
urząd administracyjny odbywał wedle woli i upodoba * 
zye; tak tedy napadano wśród nocy domy mieszkance 
rano ludzi, których następnie po całorocznćm a czasan’ ^¡j. 
szćm więzieniu najostrzejszćm wypuszczano, nie p 
wszy im nawet, za co byli więzieni. Dziś zmieniło się 
stko o tyle przynajmnićj, że za wyrokiem jedynie ą 
wolno domy przetrząsać i poszlakowanych więzić, P
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każdym niemal sądzie znajdą kilku sędziów, którzy żądaną 
zez swych zwierzchników wydadzą uchwałę, chociażby to się 
peciwiło wyraźnój osnowie paragrafów kodeksu karnego, 
s zawsze trudniój dopuścić się takićj dowolności, jak w ów- 
ns, g.^y bładze policyjne i administracyjne same cokolwiek 
,nowią. Z tćj więc przyczyny nie mogła policya wpadać jak 
lłDićj do domów w nadziei, że gdzie schwyta jaki epzemplarz 
artyzanta. Lecz za to poruszyła wszelkie sprężyny i urzą- 
jta obławę na niego, żeby módz zaskarżyć kogoś, że jest wpo
jeniu pisma tego. Aby jćj dopomódz, uchwalił tutejszy sąd 
,rny, że każdy, u kogo się znajdzie Partyzant, ma być u- 
ieziony. Sędzią zaś śledczym zamianował prezes w tćj spra- 
ie radzcę Kuczyńskiego, który osławił się jako audytor (t. j.

wojskowy) za Hajnaua w Węgrzecłi. Wszystko zatćm 
tło najpięknićj nastrojone, a sieci porozstawiano tak zręcz- 
ie, że prędzćj lub późnićj zwierzyna w takowe wpaść musiała. ilia to będzie zwierzyna, łatwo dało się przewidzieć, gdy wszy
je trzy numera Partyzanta świadczyły, że jest dziełem 
jłodzieży. Lecz numera te świadczyły zarazem, o czćm znów 
itcjsze władze wiedzieć nie chcą, że ów Partyzant żadną 
liarą wpływu na większą publiczność wywierać nie mógł, cho-
¡ażby nawet w ręku był wszystkich, j że zatćm do rzędu pism 
Jebespiecznych władzom zaliczać go nie wolno. W roztrząsa
ne atoli takićj okoliczności nie lubią się u nas wdawać, jak 
tćm świadczą mnogie świadectwa za przestępstwa i zbrodnie 
»lityczne. Po długich zachodach tajemnych odkryła nareszcie 
lolicya, że u Podleskiego, ucznia 7-mćj klasy gimnazyalnćj i u 
Jawłowskiego, są egzemplarze Partyzanta. Sąd wysłał za- 
j2 najzręczniejszych i najgorliwszych urzędników swoich na 
twizyą wraz z komisarzem policyi. Przetrząsano tak staran
ie mieszkanie Podleskich, że nawet obrazkom nieprzepu- 
jczono, ale je z ram wyjmowano. Uwieziono tćż natychmiast 
Iwóch Podleskich, Pawłowskiego, a potem Berezowskiego, słu- 
ehacza podobno pierwszego roku prawa. Po kilkudniowćm 
więzieniu wypuszczono jednego z Podlewskich, reszta siedzi do- 
tyj. Prokurator sądu tutejszego, radzca Dytrych, jeździ po 
¡raju i odbywa ciągłe poszukiwania. Był już w Stanisławie 
ńedawno, aby schwytać całą niby przesyłkę wyprawioną pocz
tę pod adresem jednego z tamecznych mieszczan, ale połów się 
¿udał. Teraz przedsięwziął wycieczkę w Czortkowskie. We 
Lwowie znowu przetrząsają wśród nocy najczęścićj mieszkania 
nlodzieży akademickićj i szkólnćj. Sędzia zaś śledczy, wspo- 
mniony Kuczyński, udaje przed swymi inkwizytami, że jest ich 
przyjacielem, i że niczego bardziej nie pragnie, jak ich wyzwo
lenia z nieszczęścia, w jakie przez lekkomyślność popadli. Ka

im być dobrej myśli i upewnia, że sprawa ich najlepićj się 
skończy, byle się sami nie powikłali w swych odpowiedziach, 
byle jemu całkiem jako przyjacielowi zaufali. Przy śledztwie 

podaje im nawet po francusku, co mają odpowiadać, a dla tego 
niby po francusku, aby urzędnik spisujący protokół nie rozu
miał, o czćm się mówi. Nie dziw przeto, że młodzieniec nie- 
tówiadczony musi wpaść w łapkę zręcznie zastawioną, i sam 
tię nawet nie spostrzeże, jak się tam dostał.

Gdyby tu szło istotnie o rzecz ważną, gdyby rządowi gro
ziło jakie niebespieczeństwo, lub była uzasadniona obawa, że ów 
Partyzant może wywołać rozruchy w kraju, a tćm samem 
narazić go na klęski i nieszczęścia nie dające się z góry obli
czyć, dałaby się jeszcze jako tako usprawiedliwić zbyteczna 
gorliwość p. Kuczyńskiego w wyśledzaniu głównych kierowni
ków sprawy, aby zamachowi przeszkodź ć. Lecz gdy to dzie
cinna tylko igraszka, czyż godzi się używać podstępów, aby 
dojść koniecznie po nici do kłębka, i może mnóstwo młodzieży 
powadzić do więzienia? Godziż się łudzić uwięzionych na
leją bezkarności, jeżeli sam sędzia śledczy jest z góry prze
konany, że w razie zeznania obżałowany ciężką na siebie ścią- 
8>iie karę? Jestże w tćm sumienie ? Nie odgryważ tu sędzia 

' niezgodnćj z jego charakterem i powołaniem? Nie chcemy 
Wypuszczać, aby p. Kuczyński był do tego stopnia ograniczo- 

iżby nie miał wiedzieć, jak nieszkodliwym rządowi jest ów 
■arty z ant tajemnie wydawany, a przytćm, jak nieubłagane 
'1 Paragrafy kodeksu karnego we wszystkich przestępstwach 
zbrodniach politycznych. Mógłże sumiennie upewniać swych 
"'bwizytów, że byle mu zaufali, sprawa ich skończy się naj- 
ePśśj, to jest innemi słowy, że skoro wyznają wszystko, wyjdą 
^karnie? I na kogoż zastawił swe sieci? Na ludzi młodych, 
"^rozważnych a tćm samćm lekkomyślnych, którzy nie mogli 
pary obliczyć następstw swego działania. Jeżeli władze od- 
‘TO takowe, spadnie na winnych ciężka kara, która całą ich 
JZyszłość zniweczy. Jak zaś srogo u nas zasądzają ja podo- 
|,?.® przewiny nic w rzeczy nie znaczące, świadczą wyroki przed
“bułaty wydane przeciw kilku uczniom, którzy w związek 

P°htyczny sję bawili. Sąd tutejszy uznał w tćm zbrodnią stanu, 
pu jak ją tu nazywają Hochverrath, i skazał winnych na 

śinierci! Rząd ułaskawił wprawdzie skazanych, ale po- 
ri« ich kilkoletnićm więzieniem. Czyż w sprawie Party-
ita wolno się spodziewać większćj łagodności?

Tarnów, 15 kwietnia. Komitet obywatelski zawiązany tu 
T? ln'ezydencyą pana Bogusza, w celu wspierania dotkniętych 

) ewem Wisły, rozwiązał się podobno z powodu zbytecznego 
'■ Hięszania władz austryackich do czynności tego komitetu. 

Z naszych więźniów politycznych (t. j. uwięzionych 
’ procesye) uwolniono z aresztu Szeligiewicza. Bocz- 

\ Eliasiewicz dotąd siedzą. Skazówkę wsadzenia lub 
w . ia usprawiedliwić trudno. Spodziewają się jednako
wi. z.e sąd śledczy zechce być dalej konsekwentnym i że po- 

jeżeli już dwom pozwolił, wszystkim naszym politycznym 
praw gronie rodzin jajko święcone; boć równou- 
Bor,klenie i tutaj przeważnie przemawiać powinno. Lubo 

j°Wski najprzód uwięziony, dotąd wolności nie od- 
¿pał’ wlał tćż za to Bóg w jego duszę, jak ogólnie twierdzą,

J *§cćj cierpliwości.

‘ U V A
fedav?ryż ’ 17 kwietnia. Paulin Liraayrac, jeden z głównych 
pod „ • w Constitutiońnela, wystósował wczoraj artykuł

UaPiseni: Lord Palmerston et les affaires dTtalie,

który jako objaw półurzędowy nie jest bez pewnego znaczenia. 
Wspominaliśmy już, że ostatnie przemówienie Palmerstona 
o sprawie włoskićj w parlamencie angielskim, sprawiło tutaj 
w Paryżu, w kołach urzędowych arcyniemiłe wrażenie ; to tćż 
całe poufne dziennikarstwo paryskie wysypało się na liare prze
ciw ministerstwu angielskiemu, podczas gdy pisma liberalne 
śpiewały mu hymny pochwalne. Dzisiejszy artykuł Consti- 
tutionnela broni owćj polityki zwłoki, odraczania i mitręgi, 
którćj się rząd francuski już od dawna w sprawie włoskićj 
trzyma, okazując, że mimo niemiłych pozorów czyny rządu za
wsze koniec końcem były dla jedności Włochów korzystne i po
myślne. Obok rozmaitych wycieczek przeciw polityce angiel- 
skićj i panegiryków dla cesarza dostrzedz łatwo w owym arty
kule intencye wyraźnie nieprzychylne dla rządów papieskich, 
tak iż rozprawa p. Limayraka nosi zupełnie owę cechę dwulico
wości, właściwćj polityce cesarza Napoleona. Przemówienie 
lorda Palmerstona, jak korespondencye londyńskie donoszą, 
miało ztesztą mieć zupełnie przeciwą dążność od tćj, którą mu 
w Paryżu przypisywano ; lord Palmerston, jak się to już nieraz 
działo, powiedział podobno mowę swoję nie na to, żeby cesa
rzowi szkodzić, lecz przeciwnie na to, aby go poprzeć i ułatwić 
mu działanie we Włoszech na korzyść jedności włoskićj. Co 
do znanego sporu dyplomatycznego w Rzymie ponawia dzisiaj 
Pays znów twierdzenie swoje, że margrabia Lavalette wróci na 
swoję posadę, ajen. Goyon także zostanie. Słychać, iż margra
bia byłby przemógł swego przeciwnika, gdyby był sobie postępo
wał skromnićj i gdyby cała ta sprawa nie była narobiła tak wiel
kiego hałasu, co właśnie cesarzowi w odwołaniu jenerała prze
szkodzić miało. Wspomnieć tu także możemy pogłoskę niepra
wdopodobną jednak, która obiegała na giełdzie, że na miejsce 
Lavaletta rząd wysłać zamyśla do Rzymu radzcę stanu Lague- 
ronnièra; wszakże ten byłby jeszcze mnićj persona grata w Rzy
mie, jako autor owych znanych a dla stolicy apostolskićj tak 
niemiłych broszur. Ze stanowiska rzymskiego odpowie podobno 
lordowi Palmerstonowi margrabia de la Rochejaquelein w oso- 
bnćm pisemku.

— Wbrew twierdzeniu półurzędowych dzienników francu
skich, że jenerał Lorencez zaraz po wylądowaniu swojćm ru
szył w głąb kraju, by miasto Meksyk opanować, donosi ostatni 
telegram z Madrytu, że rząd hiszpański nieodebrał o tćm ża
dnych wiadomości. Pisma hiszpańskie zaręczają przytćm, że 
jeśli jenerał ten w istocie do Meksyku pójdzie, natenczas i woj
sko hiszpańskie uda się za nim, szanując jednak niepodległość 
i samoistność rzeczy pospolitćj meksykańskiej. Komodor ame
rykański, który z eskadrą Stanów Zjednoczonych przybył do 
Vera Cruz, ponowił podobno w osobnćm piśmie do dowódzców 
wojsk europejskich zastrzeżenia rządu waszyngtońskiego prze
ciw wszelkiemu mięszaniu się europejskich mocarstw do spraw 
Ameryki. ' _

— Posłowie japońscy zaczęli w poniedziałek wycieczki 
swoje po mieście; obejrzawszy główne ulice, udali się do księ
garni, gdzie nakupili mnóstwo książek, poczćm zawieziono ich 
do muzeum artyleryi i tam bawifi bardzo długo, przypatrując 
się szczegółowo rozmaitym gatunkom broni.

— Wiadomości które z Ameryki odbieramy, są w ogóle 
bardzo niepomyślne dla stanów południowych. Wojska ich, 
które z początku zaczepnie działały i posunęły się aż pod Wa
szyngton prawie, teraz na własnych, jak mówią, śmieciach bro
nić się muszą. Wirginia już jest zajętą, Richmond, główne 
ognisko powstania, zagrożony, najważniejsze miejsca południo
wo-wschodniego wybrzeża w ręku wojska północnego, Nowy 
Orlean otoczony, a jenerał Beauregard zebrawszy ostatnie siły 
stanów południowych, 60,000 ludzi, stanął z niemi pod Mem- 
fis, aby wstrzymać inną armią północną, która zander a wkro
czyć do stanów Missuri i Alabama, wydających głównie bawełnę. 
Jeźli Beauregard ulegnie, natenczas powstanie stanów połu
dniowych wkrótce przytłumionćm zostanie. Aby poddanie się 
tych stanów przyspieszyć uchwalił świeżo senat waszyngtoński, 
że pieniężnemi zasiłkami przyjdzie w pomoc tym stanom, któ- 
reby u siebie znieść chciały niewolą.

— Wczoraj wypłynął z portu St. Nazaire pierwszy paro
statek francuski zaatlantycki, la Louisiane.

— Przedwczoraj padał gęsty śnieg w Paryżu, a wieczo
rem była zorza północna.

— Znany wygnaniec rosyjski Bakunin, przybył do Paryża.
— Polskie damy które wzięły na siebie piękny i zacny 

trud urządzenia wielkiego, zbiorowego Święconego dla polskie
go wychodztwa w Paryżu, dały drukiem ogłosić następujące 
zaprosiny do ziomków:

„Wierni zwyczajom i uczuciom narodowym, Polacy obe
cni w Paryżu, postanowili obchodzić święto Zmartwychwstania 
Pańskiego, podobnie jak w roku przeszłym, zgromadzeniem 
się bratnićm w gmachu szkoły narodowćj polskićj (56, boule
vard des Batignolles). Zapraszając na to zebranie się 
(dnia 20 kwietnia, w niedzielę, o godzinie pół do drugićj), 
spodziewamy się, że wszyscy zechcą wziąć udział w tćj uroczy
stości religijno-narodowćj, będącćj dla nas godłem miłości, 
wiary i nadziei. Niechaj ta pamiątka obchodzona na wygna
niu, w miejscu poświęconćm wychowaniu młodego pokolenia, 
przyniesie starszym pokrzepienie, młodym to drgnięcie odwie
cznego uczucia serc polskich, jakie w tćj chwili po całćj ziemi 
ojczystej, z pod żałoby i ucisku, z rozrzewnieniem i ufnością 
wzbija się ku niebu, (podpisano) Marya z Golejewskicli Czar
kowska. Marcellina z Radziwiłłów Czartoryska. Aleksandryna 
z Wołowskich Faucher. Eugenia z Larissów Januszkiewi- 
czowa. Konstancya Jordanówna. Antonina z Kiełczewskich 
Ordężyna. Róża z Mostowskich gapieżyna. Marya Sapie- 
żanka. Marya z Mycielskich Sułkowska. Laura z Guérin’ow 
Wołowska. Zofia Bohdanowa Zaleska. Jadwiga z Działyń- 
skich Zamoyska. (Ofiary dobrowolne składają się u jednćj 
z dam gospodyń, lub w sekretaryacie szkoły).“

Publicyści zaś i pisarze francuscy oraz inni cudzoziemcy, 
którzy złożyli dowody czynnćj a szlachetnćj przyjaźni dla Pol
ski, otrzymali następujące drukowane zaproszenie :

„Monsieur. Le jour de Paques est célébré en Pologne par 
un repas traditionnel, dit le bénit. Les Polonais qui se trou- 

I vent actuellement à Paris, fidèles à la coutume nationale, se

réuniront dans ce but, dimanche prochain (le 20 avril), à 1 heu
re et demie, à l’Ecole Polonaise (56, boulevard des Batignolles). 
Nous avons l’honneur, Monsieur, de vous prier de vouloir bien 
prendre part à cette fête, et nous espérons qu’aux preuves tarit 
de fois données de vos sentiments envers notre patrie, vous 
voudrez bien en ajouter une nouvelle en acceptant notre invi
tation. Veuillez recevoir, Monsieur, l’expression de notre con
sidération la plus distinguée. Les Dames patronnesses: (Tu 
następują też same co wyżćj podpisy.)“

WŁOCHY.
Turyn, 16 kwietnia. Marsylijska depesza donosi, że aż do 

15 kwietnia wiadomy był w Rzymie przyjazd 200 biskupów. 
Natomiast piszą z Rzymu do augsb. Allg. Zeitung dnia 9 
kwietnia, że już 400 biskupów zameldowało się u sekretaryatu 
stanu i że przeto Ojciec św. zamierza wielkićj ich części ofiaro
wać pomieszkania w pałacach umyślnie na ten cel urządzonych. 
Tak pomiędzy innemi opuszczą czasowo kurye swe kanonicze 
kanonicy św. Piotra, w szpitalu San Michele gotują pomieszka
nia a w rozmaitych klasztorach sposobią się także do przyjęcia 
gości. Lekarze prosili byli papieża, aby się na jeden miesiąc 
udał do Porto d’Anzio ; wszakże tak się czuł dobrze, że pozo
stanie w Rzymie, ile że stósunki obecne wymagają jego obec
ności. Arcybiskup z Otranto zasuspendował tych duchownych, 
którzy w dzień urodzin Garibaldego urządzili byli uroczystości 
kościelne.

— Z Neapolu telegrafują dnia 15 kwietnia : że król, który 
w południowych swych krajach mięsiąc jeden przepędzi, odwie
dzi także Sycylyą i kraj nad Adrią, tak że prawdopodobnie na 
Ankonę pówróci. W czasie pobytu króla w Neapolu będzie 
tam stać na kotwicach flota francuska morza Śródziemnego; 
flota ang elska tam już jest od dawna, a majtkowie angielscy 
bardzo w Neapolu są popularnymi.

Riym, 15 kwietnia. Uroczystość kanonizacyjną męczen
ników japońskich, którą pierwotnie na dzień 9 maja naznaczo
no, odroczono obecnie na 15 czerwca. Odroczenie to nastąpiło 
głównie na życzenie wielu biskupów zamorskich, którzy nie 
mogą rychlćj do Rzymu przybyć. Na kilka dni przed tą uro
czystością odbędzie się konsystorz, na którym prałaci Pentini, 
Ferrari, Matteucci otrzymają kapelusz kardynalski.

Turyn, 18 kwietnia. Pod tą datą piszą do Gazety Ko
lon skićj: P. Benedetti w długićj rozmowie z Ratazzim udzie
lił bardzo pocieszających wiadomości. Odnoszą się one do Fran
ciszka II i sprawy rzymskićj. Wszystko, com donosił o nieda
lekim pomyślniejszym dla sprawy włoskićj stosunku rządu 
francuskiego, potwierdzają mi. Twierdzą także wciąż jeszcze, 
że cesarz Napoleon wymógł nareszcie na rządzie rosyjskim, że 
dłużej nie będzie się ociągał z uznaniem Królestwa Włoskiego ; 
spodziewać się godzi, że takowe nastąpi po powrocie króla z Po
łudnia. Sądząc wedle doniesień z Neapolu, obecność króla 
najlepsze zrobi wrażenie. Wiktor Emanuel objedzie całe kró
lestwo, a mianowicie prowincye przez brygantów nawiedzone. 
Garibaldi, którego cierpienia podagryczne bardzo są dokuczli
we, lecz nie wzniecają obawy, rychło tu przybędzie. Traktat 
handlowy z Francyą nie zadługo podpisany zostanie, ponieważ 
minister Pepoli zrzekł się dalszych swych wymagań, kontentu- 
jąc się ustępstwami uzyskanemi przez Nigrę i Sciolaję.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
< 22 kwietnia. Okólnik wydany przez tutejszy magistrat

do inspektorów sakólnych, nauczycieli komunalnych i przełożonych 
szkół tyczący się okólnika wyborczego, brzmi dosłownie: „Wedle roz
praw które się na dz.siejszem posiedzeniu reprezentantów miasta to
czyły, rozpowszechnieniem jest mniemanie, jakoby magistrat przez za
komunikowania rozporządzenia tutejszej król, rejencyi wydziału II z dnia 
31 pr. panom inspektorom szkół, przełożonym szkół i nauczycielom 
wywarł pewien wpływ na nadchodzące wybory do izby poselskiej. Po
wodowani tćm, nadmieniamy, że zwyż wymienione rozporządzenie li na 
żądanie przełożonej władzy zakomunikowaliśmy, i że wc de nie było 
i nie mogło być naszym zamiarem, wolność wyborczą panów inspekto
rów, przełożonych szkół i nauczyci-li z naszćj strony w jakikolwiek spo
sób ogyaniczać. Poznań, 19 kwietnia 1862. Magistrat.“

— Zamieszczamy ustęp z korespondencyi z Pleszewa z dnia 19 
b. m. de Pos. Z tg., który dziwne rzuca światło na podział okręgów 
prawyborczych. Korespondent powiada dosłownie : „Obecnie wyłożone są 
w gminach listy prawyborcze do przejrzenia. Przy tworzeniu okręgów 
prawyborczych zważano obecnie na to, ażeby Niemcom nastręczyć spo
sobność do wybrania wyborców swej narodowości. Zeszłćj jesieni przy
łączono niemieckie gminy do pojedyńczych polskich okręgów prawybor- 
czycb, tak że wszędzie pozostały w mniejszoici. Teraz tworzą one oso
bny « kręg wyborczy.“

— Owe zajścia osobiste, do których w drugie święto Wielkanocne, 
przysz o, a o którycheśmy w wczorajszym numerze Dziennika wspom
nieli, tak opisuje tutejsza Ostd. Z tg.: Jak słyszymy, już w pierwsze 
święto Wielkanocne przyszło do zajścia pomiędzy oficerami a cywilnym. 
W drugie święto w południe śpiewała pewna liczba prawdopodobnie 
młodszych oficerów przed hotelem Buscha na publicznćj ulicy dobitnym 
głosem znaną piosnkę: „Schmeisst ihm raus den Juden Itzig,‘ co tem 
więcej krwi napsuć musiało, że to właśnie zdarzyło się w święto żydow
skie i bardzo wielu Żydów przechadzało się po placu Wilhelmowskiui. 
W drugie święto po południu w skutek zwady pomiędzy cywilnym a 
oficerem zgromadziły się masy ludu na promenadzie. Podług zeznania 
cywilnego,! niejakiego kupca F., zwabił go oficer, nazwiskiem v. I., do 
apteki Diihnego i tam na niego natarł. Kupiec bronił się, a oficer do
był szpady; kupiec wydarł mu pochwę i schronił się w zastęp ludu. 
Sądowe śledztwo wykaże co w opowiadaniach tych )est fałszem a co 
prawda. Następnie podaje taż gazeta następujący wyciąg o tem zajściu 
z raportu policyjnego: ,Poznań. 21 kwietnia. Dziś po południu około 
godziny 6 zebrały się tłumy ludu na bardzo ożywionej przez przecha
dzających się po ulicy Wilhelmów skićj. Powodem tego było przekomarza
nie się (pomiędzy ekonomem II. i jego przyjacielem, porucznikiem v. F. 
z jednćj strony), które z zupełnie błahej przyczyny (F. podobno miał 
nadepnąć p. v. F. i nie przeprosił go za to) doprowadziło do zajść oso
bistych. Potykających się rozłączono wkrótce przez wmieszanie się 
innych, poczćm spektatoiowie się rychło rozeszli.“

— Przysłano nam tych dni okazy rośliny hodowanej obecnie na 
Litwie, a która może stać się wybornym surrogatem bawełny. Roślina 
ta, asclepias syriaca, wyrasta w krzak trwający do lat 25; nąsienie jej, 
podobnie jak nasienie bawełny, daje włókno koloru białego. Zapewne 
okazy tej rośliny z podaniem dat pożądanych znajdą się na wystawie 
londyńskiej.

Redaktor odpowiedzialny Luśulk Jagielski w Poznaniu.



Przy dzisiejszym dalszem ciągnieniu 4 klasy 125 
król, loteryi klasowej padła 1 główna wygrana 40000 
tal. na nr. 12,442. 2 wygranych po 5000 tal. na nr. 
44 447 i 61,244. 7 wygranych po 2,000 na nr. 1507, 
13,864, 31,844, 53,000 55,666, 59,360 i 73,700.

43 wysranych po 1000 tal. na nr. 1184 2177 2954 
4517 6345 8319 8429 13151 19886 20692 21895 2.3876 
24149 33644 34131 35444 37607 38535 38556 40656
49606 46084 46885 48538 49476 52981 55367 56922
58373 59445 69449 72801 72942 75859 77644 79491
80818 85219 85965 86647 90148 93822 i 94454.

U Ludwika Merzbacha w Poznaniu wy
szła: USTAWA
względem wykonania wyborów de

putowanych do drugiéj Izby

51 wygranych po 500’tal. na nr. 47 3603 5004 
7450 8073 12263 16029 16157 18635 19084 19310 
19831 20698 20815 21149 25278 25642 28799 29754 
30059 30736 30851 31858 33524 37092 42854 43456 
45125 46932 48563 49064 52497 52543 55321 57221 
58307 59225 60122 60591 62461 69057 69286 72932 
75468 82142 83603 85975 89305 91337 91356 i 92521.

REGULAMIN
uskutecznienia wyborów dla Izbv 

deputowanych 
z dnia 4 października 1861.

Cena 1 sgr. [1233]

74 wygranych po 200 tal. na 
3981 4616 4716 5333 6543 14231 
20500 20631 20981 22726 23878 
27607 28083 29485 30123 31660 
41072 41115 42786 45454 45734 
49507 49802 50777 52200 52752 
56781 57387 58173 60584 61337 
67994 68490 72490 73042 74979 
80742 81197 81868 82193 83437 
87545 88449 91188 92113 93902

nr. 1234 1628 3650 
18153 19253 19431 
24075 24508 
32850 33606 
45868 45951 
52842 53902 
63736 63978 
75410 80030 
84176 86988 
i 94287.

27602
34559
49339
55361
64606
80118
87433

Akademik, Polak, który posiada dobie re- 
komendacye i przez niejaki czas już był guwer
nerem , życzy sobie na półroku podobnego sta
nowiska.

O bliższycli szczegółach dowiedzieć się mo
żna listownie pod adresem B. P. w Wrocławiu 
(Breslau) poste restante. [1229]

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właścicielka dóbr 
hr. Bnińska z Unisławic, właściciele dóbr Magnu- 
ski z żoną i Trepka z Król. Pol., gimnaz. Mielżyń- 
ski ¡z Nisv, rolnik Gerlach z Wrocławia i kupiec 
Binder z Elberfeldu.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właściciel dóbr Rechen- 
berg z Stajkowa, rzecznik Giehlow z Opola, wła
ściciel dóbr Strauss z Nakła, kupcy Frankenstein 
z Ladshutu, Sasse z Berlina i Pallaske z Wro
cławia'

HOTEL BERLIŃSKI. Właściciele dóbr Bormann sen. 
i jun. z Lipowca i Witt z Bogdanowa, właścicielka 
dóbr Dioszegby i ochotnik Dioszegby z Górnej 
Rzyczyny, właśc. dóbr bracia Tobiaselki z Król. 
Pol., burmistrz Rex| z Koźmina, nadleśniczy Ber
ger z)Zielonejgóry, [inspektor Koch z Sendzina i 
cukiernik Kahl z Bojanowa. |

HOTEL KEILERA. Inspektor Herrmann z Człu
chowa i handlarz bydła Kłaków z olędrów Guszter

POD TRZEMA LILIAMI. Aktuaryusz Kirsch i bu
downiczy Kabeck z Grodziska.

W MIESZKANIU PRYWATNEM. Urzędnik Kaido- 
liński z żoną z Warszawy, ulica Półwiejska nr. 5.

w
. h
h?

W Anglii tranzakeye’ zbożowe w tym tyg,v 
dniu stanowczo się polepszył Nie notowano wpra. prze 
dzie wielkiego podniesienia się cen, lecz pokup p,.} ,
dobry i coiaz wr ećj się ożjwiał. »>

Na znaczniejszych placach handlowych, było wii|B 
kupców z prowincyi, którzy nieliczne dowozy ziarna *’P 
krajowego, jakkolwiek podrzędnego gatunku i zj, ([ 
kondycyi, po pełnych cenach zeszłego tygodnia zt. 
kupowali.

Ciągła niepogoda w wielu okolicach podobno ozi- 
minom zaszkodziła, spekulacya przeto się ożywii, uj. i 

r i Dian», !

Wiadomości handlów«.

Berlin, 22 kwietnia 1862.

Król, dyrekcya jeneralna loteryi.

Miejsce dla nauczyciela domowego na wieś 
wskaże na frankowane listy X. Bilewicz, regens 
alum. duch. [1231]

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 23 kwietnia.

Zyto: na kw. 442% pł. 44% żąd. kw.-maj 445/n 
—%‘ maj-czer. 44'%, czer.-lip. 44%—pł., lip.-sier. 
44’%, tal. żąd. Okowita: słabo się trzymała w ce
nie wypow. 2000 kwart, z beczką na kw. 16'%—% 
—%, maj 16%— %, ¿czer. 16’/3, pł. 16% ząd., lip.

Ustaliwszy byt mój, mieszkam obecnie w 
Bydgoszczy, a chcąc zawsze sprawie naszćj słu
żyć o ile sił i zdolności, podaję się niniejszćm 
memu Współobywatelstwu, jako kandydat do 
izby poselskiej.

Uważam krok ten za obowiązkowy, miano
wicie w czasach, gdzie społeczeństwo nasze po
trzebuje ludzi kochających swój naród — jako 
taki, a nie jako narzędzie jezuityzmu. [1230]

Bolesław Prawdzie Ohotomski.

Chłopca do posyłek poszukuje
Wilhelm Mrontlral,

[1234] przy Rynku 71.

Czerwoną, koniczynę do siewu
w rozmaitych gatunkach poleca

[1227]
ÄugMSi Äoeixel,

Stołupiany, w Prusiecli Wschodn.

Lubownikom kwiatów i ogrodów jako i posiedzicieiow grun
tów i laSOW polecam moj bogato zaopatrzony skład nasion leśnych i ogro
dowych, którego spis szczegółowy na żądanie bezpłatnie do przejrzenia nade
słanym być może. Również polecam się do zakładania ogredów i wykonywania
do nieb wszelkich planów. .

Bukietów nowych gustownie ułożonych jak dotąd tak i dalej dostać 
u mnie można.

Handel nasion i ogtodowmctwo sztuczne

340] Poznań, 1862.

Henryka Mayer‘a
ulica Królewska 6/7 i 15a.

16% pł. 16’12, żąd., sier. 
żąd.

16%, pł, wrz. 17% tal.

Berlin, 22 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63—79 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 3000 centnarów, w miejscu 2000 
funtów 50%—53 tal., na wiosenną odstawę 51%—% 

maj czer. 503 6 %—%, czer.-lip. 50%—%—%, 
lip.-sier. 493%—%, sier.-wrz. 49'%, paź. 48%—3%tal. 
pł. Jęczmień: wielki 25 szfl. 33—39 tal. pł. Owies: 
na odstawę nieco lepsze czasy, w miejscu 120 ) fun
tów 23—25 tal., na kw. maj 24’%, maj-czer. 24%—%, 
czer.-lip. 24% pł., lip.-sier. 24% tal. żąd. Olei rze- 
piowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12'% tal. 
żąd., na kw.-maj 12%,—%, maj.-czer. 12%—'%, pł., 
12’,% tal. żąd. czer.-lip. l2’% pł. 12% żąd., lip.-sier. 
12% żąd., wrz.-paź. 12%—’% tal. płac. Okowita: 
wyp. 10000 kwart, w miejscu 8000 /„ Trallesa bez 
beczki 17*/e—’/6, tal. z beczką [na kw.-maj 17—'%, 

moi.pwr 17'/.. — V.—V.. rzp.r.-lin. 171/-«.—

war zagraniczny byl więcej poszukiwany i 
dość chętnie beczki mąki o 6 d. a kwarter pszenic, 
mianowicie lepszego gatunku o 1 szyi, drożej, jń 
w zeszłym tygodniu.

W Francyi ruch się powiększa i na wielu placach 
notowano znaczną hause. Pomimo licznych sprzeda- 
ży public, nych mąki składowej, która po więistó, ¡jD( 
części podrzędnej kondycyi, towar świeży ma dobn tak 
odbyt.

Kupcy z prowincyi zabierają wielkie partye zl ot» 
i mąki z placów portowych, tak że tylko w Hawrz, SPU 
i w Paryżu jeszcze znaczniejsze zapasy pozostały Cae: 
Producenci krajowi mało targi zbożowe zasilają, y, 
nieważ powiększej części swe zasoby już wyprzi.dat,V, 
a zamiejscowi nie spieszą z sprzedażą, gdyż pomimo 
doniesień o zadawalniającym stanie ozimin, lepszs PS? 
opinia o przyszły, h cenach ustalać się poczyna, p® [jw 
nieważ niezwykłe zimno w niektórych okolicach szb 
dy w zasiewach zrządzić miało, j r ’

Na naszym placu sprzedaż ożywiona, codziennie 
prawie 200—300 łasztów z rąk do rąk przechodą ici" 
przyczem ceny coraz więcej się wzmacniają. Pomii® ¡jol 
licznego towaru, wszystkie gatunki pszenicy miał; «¡b 
dobry odbyt, ziarno zaś piękne, z dobrą wagą szcze- 5, • 
gólniej było poszukiwane i stósonkowo wyższe osią. 
gało ceny. W przeciągu tygodnia ceny pszenic; w ¿. Żem 
gólności o dobre 10. guld. na łaszcie, się podniosły 
Ceny żyta nie uległy zmianie. Na odstawę sprzedane 1», 
około 500 łasztów, przy natychmiastowej odstawiejpła- 
cono 354 gid.; na kwiecień maj 351 gid. i na czer w 
wiec lipiec 124 fnt. 340 i 348 gid.; 123 iht. 350gldsife 
wszystko regulowane na 125 fnt. (jy j

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy 1191! .% 
łasztów; żyta '380 łasztów; jęczmienia 10 łaszt; 8',, 
cent, białej koniczyny po 13 tal. ®

Płacono za szefel ber. wagi prus. '¡ljęc
funty luty tal. »¿r. fen./tal. >gr. In •
25 83 15 ~ •

85 
87

Pszenicy

Żyta i 
Grochu

81
84
85 
81

4
23
25

4
22

2 23
3 1 8 
3 3 4 
1 28 — 
1 24 —

3 6 
3 8 
3 14 
1 29 
1 26 ®al

—%j—%, maj-czer. 17'/,,—%—%, czer.-lip. 17%- 
%—%„ lip.-sier. 17%—%—'’%„ sier.-wrz. 17%— 
"/„, wrz.-paź. 18—’% tal. pł.

Wrocław, 22 kwietnia.
Na targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr-

84—86 To sgr.
72—76

„ żółta 84—86 so 72—76
Zyto 59—60 58 53—56
Jęczmień 36—38 35 33—34
Owies 24—27 23 20—22
Groch 54—58 50 44—47,

Na giełdzie: Zyto: na kwieć, i kw.-maj 45 tal.,

Od 12 do 19 kwietnia przebyło Toruń 1725 W,, 
tów pszenicy, 2450 łasztów żyta.

Kursa Zamian: ®0Ż
Londyn 6 21'%. Hamburg 1503/b- Amstoidai

141%. wvż
Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

23

ta

dnia , 
kwietnia lStiii®

tlrellcliy i płótna wszelkiój szerokości, 
również miccliy szyte i bez szwu w wielkim 
doborze ma w zapasie skład

K. Szymańskiej,
[1228] ulica Nowa 2.

Szanowną Publiczność uwiadamiam, że spro
wadziłem znaczny wybór prawdziwego wina 
węgierskiego, które tak pojedynczo jak 
hurtownie, po rzetelnych cenach sprzedaję, za
ręczając oraz za dobroć tegoż.

Buk, w kwietniu.
11232] Paulus.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 22 kwietnia.

BAZAR. Literat', Feldmanowski z' Wielkich Jezior, 
właściciele dóbr hr. Skarbek z Białcza i Mikorski 
z Karniszewa.

HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr Raszewski z 
Szczepowic i Wolniewicz z Dembicza, właścicelka 
dóbr Skarżyńska z Warszawy, pełnomocnik Szmitt 
z Kowalewka, guwernantka Legey z Golejewka i. 
panna Garisch Culmberger z Ujazdu.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciel dóbr Radoń- 
ski z Bieganowa, kapitalista Wodpol z Rogalina i 
dzierżawca Reinhold z Wielowsi.

HOTEL PARYSKI. Dzierżawca Harmel z Leśnie- 
wa, właśc. dóbr Sypniewski z Piotrowa i rolnik 
Śniegocki z Kunowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Jenerał Hindersin 
i kapitan Zimmermann z Wrocławia, Dr. Blass z 
Bonn, (dysirykt. komisarz Knopf z Śmigla, asesor 
Emmeiz Kościana, kupcy Lando z Torunia i Pi
card z Szwajcaryi.

maj-czer. 45'% tal., "czer.lip. i lip.-sier. 45% tal. 
Owies: na kw.-maj 21 taL żąd. Olej rzepiowy: 
ceny nie zmienione, w miejscu i na kw. 12, kw.-maj 
11"/12, maj-czer. 12, wrz.-paź. 11% tal. żąd. Oko
wita: ceny mało co zmienione, wyp, 3000 kwart, w 
miejscu 15%, na kw. i kw.-maj 16 płac. 16'/12 żąd., 
maj-czer. 16'/,2, czer.-lip 16%, lip.sierp. 16',% tal. pł. 

Szczecin, 22 kwietnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72 

48—52. Jęczmień: 32 36. Owies: 24- 
48—54 tal pł.

Bydgoszcz, 22 kwietnia.
Pszenica: węcpel 64—76 tal. Żyto: 43—46. tal. 

Jęczmień: wielki 28—30, mały 23—28 Groch: 
38—42. Okowita: 8000% Trallesa 16 tal. Perki: 
szefel 15 sgr.

Gdańsk, 19 kwietnia.
Powietrze zimne i niestałe. Małe chmury desz

czowe i śnieżne często przechodzą. Wiatr północny 
i zachodni.

76. Żyto: 
-28. Groch:

Pszenicy pięknćj szfl. 16. gra?
„ średniej „
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Perek . ... „
Masła, gam..
Koniczyny czerw „
Koniczyny białej „
Siana, cent..
Słomy,
Oleju,
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 22 kwietnia.,

dnia 23 - ...

od
tal 1 sg fn.

27! 6 16

Kurs giełdy w Berlinie
dma 22 kwietnia.

Papiery prnskle. %
ta-

dano.
pła
cono.

Pożycz, dobrow......
— rząd...............
— 1859......
— 1856......
— 18f3......
— prem. 18u5......

Obligi długu skarb..
— Marchii........

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowel
— (nowe)

Szląskie.........
gwar. B.........
Prus Zach....

- - rent. March..
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch. iZch.
— Nadreńskie......
—1 Saskie..............
— Szląskie...........
Papiery lagranlciue.

Austr. metali..............
— Pożycz, naród.

. — Obligi 250 fi.... 
Rosy. 5 poży. Stiegl...
-6

Bosy, poży. angiel......

4%

47-
47‘
3%

3’Z

r*
4
3%
4
3%

rA
4
4
4
4
4
4 . 
4 
4

123

91%

89%
99%

93%

99 %

101% 
1003 , 
107%'
101%
100%

91

93%

92
100%
103%
98
98%

88%
99%

99%
99%
99%
99
99%

100%

99%|

52
63%

84%
97%

Polsk. obligi skarb......
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S. 
— Oh. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Lujdory.....................
Złota, tunt. cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas........
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn..........
Polskie bil. bank..., 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt...........
Berhń.-Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd...
Berl.-Szczeciń............
WrocŁ-Freib..............

— nąjnow....
Brzeg-Niskie......
Koźlo-Bogumin.,

— pierwot..,

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i C....
— Lit. B...............

Opol-Tarnowic..........
Starogr.-Pozn...........

Akcje bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas........

%

?

żą
dano.

pła
cono.

— 81%
— 94%
— 23%!
— 86 i
— 93'/%

_ 113%]
— io9%;
— 458/,-%
— 29 21
— 99%
— •— !
_ 99%’
— 75%<

86
4%

141
_ 1173/4
__ 190
— 129%
— 125%!
— ' —
74% —

46%
92'% —

94
__ 99
— 67

_ 64
152%
132

45 ’ —
99 —

116%

Beri. Tow. hand........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stow, kred....
Magd bank pryw.....
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow.... 
Prusk. udz. bank..... 
Szląsk. Stow. bank...

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia..................
Magd, assek ogn....

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt..............

Berl.-Hamh.................
- II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
- Lit. C...............
— Lit. D...............

Beri -Szczeciń............
— II. Em..............

Koźlo-Bogumin..........
— HI. Em...........
Doino-Szb-March....
- konwen.............
- — HI. ser.....
- — IV. ser......

Półn.-Fryd.-Wiih.......
Górn.-Szl. Lit. A.....

— Lit. B.............

%
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

‘7-

4
4%

w.

fi
4
4

‘7-
4
4
5

‘7*0 /a

żą
dano.

96%

97%

30'/,

515

99’,

101%

99
99

102

99

122 .

99%
101%
99%
99%

101%
101%

97%

98'/,

102

°//O
żą

dano.
pła

cono.

— Lit. D.. 
— Lit. E.. 
- Lit. F..

Starog.-Pozn.. 
— H. Em.

Kurs

4
3%

47- 
*•/«w Wrocławiu

97%

101%

Inia 22 kwietnia. 
Papiery I pieniądze.

Dukaty..........................
Frydrychsdory..............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast.
— nowe...........

— nowe...........
— Listy Rent..

Szląskie Listy Zast

95

85".

75%

"i-

87%

101

109%

Głog.-Żegan...
Brzeg.-Niskie..........
Doln -SzL-March....

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..
— ...............Lit. E.
— ...............Lit. F.

Opól. Tarnów... 
Koźlo-Bogumin.,

obi. z pr. pierw.

97%

ló'’1,'411’
S350»

Kurs stow. tup. w Poznania

nowe Lit. A.
— nowe...............
— Lit. B............

Lit. C.................
— „Listy Rent..
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— now. Emis...
— Oblig. skarb

obi. cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye.
Szląski bank....

— tow. assek. ogn.
Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg......................

now. Emis........
— obi. z praw, pierw.

4

s7-
4
4

57-
47-
4
4
4
4
4
4
4

4
4
4

4%
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

99%
99%
93%,

Ipl3/.

100%

85%

31.

126%

97%

97%

100%

uu 12

975/,

101%

Pozn. List. Zastaw
— nowe
— nowe 

Pozn. List. Rent.
— akc. bank. prow.
— obi. prow............
— obligacye pow...
— obi. mel. Obry ..

Prask, obi. skrb... 
skar..

— poż. skarb..

— poż. z premią..
Szl. List. Zast............
Zach. Prusk................
Polskie.

— obi. z pr. pierw. E 
Star.-Pozn ak. kol. żel 
Polskie banknoty........

4 —
3% —
4 99
4

5 —
5 —
5 —

4%

3% -
4

4% —
?

3%
3%

—
—■

s7-
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